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Dołączamy do niniejszego numern przypomnienie 
tym pp. Abonentom, którzy dopiero za pierwszy kwar- 
tal prenumeratę przesłali. Gdyby do 15 pażdziernika 
 zaległej prenumeraty nie iścili, zmuszeni hędziemy 
nia tego ia im nie wysyłać. 


Torf i ziemia jako ściółka. 


= Może w żadnym roku torf i ziemia nie przed- 
stawiały dla rolnictwa tak doniosłego znaczenia jak 
właśnie w obecnym, przy braku słomy na ściółkę, 
Pamiętać należy, że zmniejszenie liczhy utrzy- 
 mywanych inwentarzy żywych, t. j. koni, bydła ro- 
zalego i trzody chlewnej, na co każdy z rolników 
braku paszy w obecnej chwili jest zdecydowany, 

je jest środkiem rozsądnym i zbawiennym. Zmniej- 
ając bowiem stan inwentarza żywego, zmniejszy 
także produkcya nawozu, a brak jego w każdem 
ospodarstwie, jeśli nie na razie, to w następnych 
ach odczuwać się będzie. Dlatego właściwiej, 
a tem samem rozsądniej postąpi się, jeśli wszystką 
paszę, jaką gospodarz ma do rozporządzenia, prze- 
aczy wyłącznie na karmę dla zwierząt, 
łki powszechnie używanej zastąpi innemi male- 
yałami, nadającemi się do tego celu. Materyały te 
liście z drzew, mech z łąk, paździerze z konopi 
lnu, trociny drzewne z pod piły, wióry z pod he- 
a przedewszystkiem torf i ziemia. Tym sposo- 


a brak į 


sobem, przeznaczając wszystkie możliwe płody rolne 
na karme dla zwierząt, będzie można ich więcej 
utrzymać, a mając z drugiej strony zapewniony ma- 
teryał na ściółkę, będzie można większą ilość nawozu 
produkować. 

Ponieważ wszystkie wyż wymienione materyały 
podściółowe stanowić będą dla gospodarzy mniej- 
szych zawsze tylko dodatkową, a torf, gdzie on jest 
możliwy, i ziemia. którą w każdem miejscu mieć 
zawsze można, główną ściótkę, — przeto o tych 
ostatnich pragniemy nieco obszerniej pomówić. 

Torf, jak każdemu z gospodarzy wiadomo, jest 
to masa składająca się z szczątków roślinnych, nie 
znpełnie rozłożonych czyli zgniłych, a to stąd po- 
chodzi, że warstwy torfowe tworzą się w nizinach, 
to jest w miejscach wilgotnych albo i całkiem mo- 
krych, gdzie stojąca woda przeszkadza zupełuemu 
rozkładowi (gniciu). To samo dzieje się z oborni- 
kiem, który leży w wodzie namoczeny, jak to czę- 


sto u naszych gospodarzy widzieć się daje. Ponie- 
waż torf powstał z roślin, wynikałoby stąd, że za- 
wiera on wiele pokarmów roślinnych. I tak jest 


w samej rzeczy, tylko z tym dodatkiem, że pokarmy 
te znajdują się w stanie surowym — czyli takim, 
że nie mogą być przez rośliny przyjmowane, i dla- 
tego wpierw należy je przygotować czyli uczynić 
je takiemi, żeby je rośliny wciągnąć w siebie mogły. 

Właśnie gospodarz w znacznej części zrobić 
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to może, używając torfu na ściółkę, przyczem po- 
trzeba zachować następujące ostrożności : 

1. Torf wykopany musi być przedewszystkiem 
dobrze wysuszony. 

2. Przed użyciem go na ściólkę powinien być 
miałko potłuczony. 

Mając taki materya? sproszkowany, układa się 
z niego na podłodze stajni warstwę, mniej więcej na 
6 cali czyli okoła 15 centimetr. grubą: na wierzchu 
tej warstwy potrząsa się bardzo oszczędnie innych 
materyałów podściółowych, a to jedynie w tym celo, 
aby składane przez zwierzęta odchody tem latwiej 
uprzątnąć było można. Po 4 lub 5 dniach tylną 
część warstwy torfowej, przesiąkniętą dostatecznie 
odchodami płynnemi. usuwa się ze stajni i wynosi 
na gnojarnię ; przednią część warstwy torfowej prze- 
suwa się na tył stanowisk, a pod przednie nogi 
układa się warstwę ze świeżego miału torfowego. 
Tym sposobem każda warstwa torfowa trzyma się 
w stajni od 8 do 10 dni. Torf nasycany odchodami 
płynnemi, pobudzony jest przez te ostatnie do roz- 
kładu (do gnicia), i w dalszym ciągu, kiedy zosta- 
nie na gnojarni złożony, rozkłada się czyli gnije. 
Dia ułatwienia rozkładu. dobrze by było posypywać 
warstwę torfu wapnem niegaszonem. 

Zwracamy tu uwagę gospodarzy, aby nawóz 
produkowany przy użyciu ściółki torfowej nie był 
składany, uchowaj Boże. w zwykłe gnojownie czyli 
powszechne doły, napełnione wodą deszczową. Woda 
ta wpływa bardzo szkodliwie na każdy obornik 
w ogóle, a tem więcej na nawóz, w którym prze- 
ważnym materyałem jest torf. Dlatego jeśli gospo- 
darz nie ma gnojarni zabezpieczonej od przypływu 
wody deszczowej, radzimy obornik wynoszony ze 
stajni układać na inuem, w tym celu wybranem 


miejscu, i układać go warstewkami w kształcie 
czworoboku. Ażeby nie nie utracić z produkowanego 
i na gnojarni składanego obornika, szczególnie. jeśli 
przez posypywanie go wapnem niegaszonem pobu- 
dzamy do szybszego rozkładu, dobrze będzie prze- 
kładać warstwami suchej ziemi, która ma własność 
pochłaniania gazów*), a przedewszystkiem bardzo 
cennego amoniaku. 

W połowie zimy, a zatem mniej więcej po 8 
miesiącach, kiedy stos (kupa) nawozowy jest już 
dość wysoki, dobrze będzie przerobić go żelaznemi 
łopatami, to jest odcinając małemi warstewkami pio- 
nowemi, czyli z góry na dół. przekładać je na świeże 
miejsce. To samo dobrze będzie zrobić jeszcze raz 
na wiosnę, choćby na krótki czas przed wywózką 
obornika w pole. 

Nawóz produkowany w drugiej połowie zimy, 
dobrze hędzie układać na inny, czyl nowy stos 
bądzie to nawóz mniej rozłożony, czyli przeguiły 
i dlatego przypadnie z kolei później go wywozić 
w pole. 


Drugim bardzo ważnym materyałem pouścióło- 
wym, a w każdej miejscowości łatwym do nzyska- 
nia, jest ziemia. W tym celu używana ziemia może 
być rozmaita; można używać gliny, ziemi piaszczy- 
sto-gliniastej. lub gliniasto-piaszezystej: można uży- 
wać ziemi, pochodzącej ze stawów i sadzawek, z ro- 
wów, błoto z dróg, darń i stróżyny. Jakikolwiek 
rodzaj z powyż wymienionych ziem kędzie się uży- 
wać za materyał podściółowy, potrzeba przede- 
wszystkiem na to uważać, aly ziemia używana była 
sucha. Dlatego należy już zawczasu odpowiednią ilość 


*) Wszystkie ciała na ziemi są stałe, „jak kamień, drzewo, albo 
płynne, jak woda, żywe srebro, albo lotne, jak powietrze. Oiało 
lotne, takie np. jak: powietrze zwiemy gaze m. 


Ciężka dola. 
(Ciąg dalszy). 

Widząc, że rozłączenie podwaja wydatki, żona zdecydo- 
wała się udać za mężem, żeby żyjąc razem i pracując wspól- 
nie, polepszyć byt swój. Nie mając środków do przejazdu, 
jaka żona żołmarza otrzymała pozwolenie udać się z partyą 
aresztantów, idącą w tę stronę, z prawem otrzymania nędznej 
strawy, jaką karmią więźniów w Moskwie. Z braku pożywnego 
pokarmu w drodze dziecko jedno umarło. Nieszczęśliwa matka, 
pochowawszy je w jamie, którą wykopano dla zmarłego w tym 
Że czasie aresztania, tuliła do łona pozostałe dziecię drugie, 
ze strachem patrząc na słabnące jego siły. Leez los zdawał 
się być nieubłagany. Przy samym końcu podróży i drugie 
dziecko skonało na rękach matki, także z braku odpowied- 
niego pożywienia, ta jest z głodu. 

Złamana boleścią biedna matka dostała suchot i, widząc 
niepodobieństwo istnienia razem z mężem, skorzystała z two- 
rzącego się w mieście Moskwie towarzystwa Sióstr Miłosier- 
dzia dla doglądania chorych i ranaych w czasie krymskiej 
kampanii i wstąpiła do towarzystwa. Suehoty jednak rozwi- 
nęły się tak szybko, że w pierwszym miesiącu nowa siostra 
miłosierdzia padła ofiarą śmierci. 

Biedny żołnierz, straciwszy żonę i dzieci, upadł na siłach, 
upadł na duchu. Tyle ciosów było zanadto ma jednę głowę, 
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ogarnęla go jakaś nieczułość na wszystko i odrętwienie mo- 
ralne. Coraz częściej doznawał bolu w piersi, krew częściej 
się z ust pokazywała i ze spokojem zaczął się gotować w drogę 
do wieczności, gdzie kończą się wszystkie smntki i nastaje zapo- 
mnienie. Lecz miarka nieszczęść jego jeszcze się nie przebrała, 

Pewien figie)-adjutant carski, hr. Sumaroków Elator 
cając z wyprawy uśinierzenia zbuntowanych włościan, 
lawszy kilku, wysławszy na Sybir kijkudziasięciu, zadowolony 
z siebie, jechał po nagrodę do Petersburga. W przejeździe przez 
miasto, gdzie przebywał Ignacy, przyjęty świetnie przez gu- 
bernatora i obywateli, dowiedział się przypadkowo o istnieniu 
w miejscowym garnizonie żołnierza, który skończył uniwer* 
sytet zagraniczny ze stopniem doktora i zapragnął go ohaczyć. 

Wypytawszy o wszystko, hr. Sumaroków Elston wezwał 
do siebie dowódzcę garnizonowego batalionu i złajał go za to, 
że mało zwracał uwagi na człowieka wykształconego, znaj- 
dującego się pod jego dowództwem, a następnie kazał go przy- 
słać do Petersburga, gdzie miał się zająć losem jego. Oz 
panie moskiewskie, dowiedziawszy się o obietnicy p. hrabiega, 
nagrodziły go bukietem i mnóstwem słodkich słówek za do- 
broć serca. 3 

Niewinnie złajany dowódzea batalionu, z wściekłością 
w duszy, wezwał Ignacego i tak rzekł do niego: „Musiałeś 
ty tam naskarżyć na mnie, psi synu, przed fiigel-adjutantem 
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ziemi przygotować i w suchem miejscu pod dachem 
umieścić. 

Postępowanie przy użyciu ziemi na podściół 
jest zupełnie takie samo. jak z torfem, tylko byłoby 
bezużyteczne składany obornik na gnojarni przesy- 
pywać wapnem lub przykrywać warstewkami świe- 
żej ziemi. 

Tak postępując przy użyciu torfu, jakoteż i ziemi 
suchej na ściółkę, można być pewnym, że się 0sz- 
czędzi bardzo wiele innych materyałów podścióło- 
wych, a przedewszystkiem słomy, a z drugiej strony 
przysporzy się nawozu, na czem niezawodnie każ- 
demu z rolników mocno zależy. E B. 


Zacharyasz Stojanow. 


W tych dniach zmar? nagle w Paryżu przybyły dla 
zwiedzenia wystawy Zacharyasz Stojnnow, e którym gazety 
całego «winte dziś piszą, do którego żony monarchowie wysy- 
łują telegramy z wyrażeniem swego żalu z powodu tej straty, 
zu którego duszę w całej Bułguryi odprawiają się wspaniałe 
żałobne nabożeństwa. Jakim sposobem syn biednych, ciem- 
nych bułgarskich włościan doszedł do takiej sławy, da ra- 
kiego znaczenia ? 

Oto pracą, nezciwością, nauką i wielką miłością swej 
ojczyzny. 

Zaeharyasz Stojanow urodził się w 1850 r., we wsi Me 
dwen, we wschodniej Rumelii, ziemi zamieszkałej przez Bul- 
garów, będącej pod jarzmem Turków, a dziś przyłączonej do 
Bułgaryi. 

Pragnąc gorąco oświecić swój umysł, mały Zaeharynsz 
wszedł do szkoły Indowej, po ukończeniu której sam praco- 
wał nad wzbogaeeniem swego umysłu; a pracował tak usil- 
nie, z taką wytrwałością, że już w 27r. życia został wybrany re- 
 daktorem dziennika: „Nezawiatnost* (niepodległość) który wy- 
chodził w Bukareszcie, a miał na celu obronę niezależności 
Bułgaryi. Wrócił potem do ojczyzny i, od wsi da wst chodząc, 
budził w ludzie miłość Tea E a aa | miłość do wszystkiego, co buł- 
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garskie, głosił wszędzie myśl wyswobodzenia ojczyzny z ob- 
cego jarzma, poczem osiadł w Filipopolu, stoliey Rumelii, wyda- 
wał znów „Nezawistnost*, w której dowodził potrzeby połą- 
czenia Rumelii z Bułgaryą, do czego przyczynił się w wiel- 
kiej mierze. Pą dokonaniu tego połączenia, był redaktorem 
wielkiej guzety wydawanej na współ z Karawełowem. Ale 
gdy ten przyjął udział w wywiezieniu z kraju ks. Aleksandra, 
Stojanow odwrócił się ze wstrętem od Knrawełowa. W 1886 
został wybrany posłem do Sobrania (Izby posłów), które wkrótce 
powołało go na wice-prezydenta. Równocześnie począł wyda- 
wać dziennik „Swobodę* po bułgarsku i po franeusku, W r. 
1888 Sobranie wybrało go na prezydenta swego. Tak więc 
syn wieśniaczy otrzymał od narodu jednę z najwyższych ga= 
dności w kraju, jako dowód, jak cała Bułgnrya ezciła go, jak 
ceniła jego załugi, jego miłość ojozyzny, jak wierzyła w jego 
zacność, rozum i naukę. 

Jeden z Polaków przebywających w Bułgaryi tak pisza 
o nim: Żywo tkwi w mej pamięci wybitna postać tego 
rzadkiego męża, postać na pierwszy rzut oka wcale nia 
okazała. Średniego był wzrostu, wątłej budowy ciała, zgare 
biony, dość zaniedbany w ubiorze. Po wymienieniu atoli kilku 
słów z nim, mógł każdy rozpoznać, że ma przed sobą nie- 
zwykłego człowieka, że w tej wcale nieokazałej cielesnej po- 
włoce tkwi prawdziwie wielka dnsza i niespożyta siła ducho- 
chowa. Z pastucha owiec wzbił on się własną, mozolną pracą 
na stanowisko prezydenta sobranja i nn pajźnakormitszego 
męża swojego kraju. Zrazu, jak mi sam mówił, należał do 
najgorętszych zwolenników i przyjaciół Rosy, a nienawidził 
Polaków przebywajacych w Bułgaryi, którzy ostrzegali Buł- 
garów przed przyjaźnią rosyjską. + 

— Myślałem — mówił Stojanow — że ta wszystko kłam- 
stwo, nie wierzyłem pańskim rodakom ani słowa, dopóki pa 
wojnie sam się nia przekonałem. czem jest Rasya urzędowa. 
o najgorsze, co Polacy mówili o Rosyi, było tylko 
drobną cząstką, czem Rosya jest w istocie rzeczy. Poznawszy 
ja dokładnie. zapłonąłem nienawiścią ku niej, która nigdy 
też w sercu mojem nie zgaśnie. Rosya chte nasz naród ujavz- 
mié, podobnie jak polski, ale to się jej nigdy nie uda. Je- 
ślibyśmy już nie mieli innego wyboru, to wybierzemy każde 
ione jarzmo, chociażby tureckie, tylko nie rosyjskie, które 
jest od tureckiego stokroć gorsze. Mam jednak ufność w Bogu 


edy mnie, starego tuk zbesział i złajał. Uhciałem cię awan- 
8ować na padoficora, ale kiedy Już fligel-adjutanci zajmują się 
losem twoim, niech cię oni 1 awansują, a ja dla ciebie nic 
ie zrobię. Jutro wybieraj się w drogę, wyruszysz do Petera- 
burge z aresztantami. 

Ignacy, któremu ranga podoficera mogła znacznie los 
olepszyć, upewnił, że nie nie powiedzinł na dowódzcę, że 
gdy mu nawet na myśl nie przyszło uskarżać się na niego, 
ule stary major, rad, że na kogokolwiek może wylać złość 
iwoję. był nieubłogany: „Puszoł woń, psi syon! zawołał, jak 
będziesz dłużej gadał niepytany, skórę ci zedrę pałkami*, 
== Po czteromiesięcznej pieszej podróży z uresztantami 
Jgnacy przybył do Patersburga i natychmiast zajął gię odszu- 
kaniem figel-adjutanta, co to obiecał zająć się lasem jego. 
Długo musiał czekać, wiele dni chodzić, zanim raczył go 
przyjąć. 

— Crego chcesz odemnie ? — zapytuł pan hrabia. Ignacy 
przypomniał mu obietnicę, 

— A, przypominam sobie, žem obiecał tej paoi, jak się 
tum ona nazywa, że ci znajdę jakie dogodne miejsce w Peters- 
burgu. Otóż umieszczę cię za pisarza w Inspektorskim depar- 
Aamencia wojennego ministerstwa. 

Ignacy wytrzeszczył oczy z przerażenia. W inspektor- 
skim departamencie najsilniejszy człowiek nie może wytrzy- 


mać dłużej nad lat kilka, bo tak piszę od rana do nocy, 
i 2 departamentu tego jedyne wyjście — na cmentarz, jeżełi 
jaki szczęśliwy wypadek nie pozwoli biednym żołnierzom — 
pisarzom wyrwać się dokądkolwiek bądź indziej. Jest to miej- 
sce katorżnej roboty pisania i przepisywanin, jest to zbiór 
suchotników. 

— Panie hrebio, rzekł Ignacy — popatrz na zapudłe 
piersi moje, jestem suchotnikiem. Jeżeli najsilniejsi ludzie ma 
mogą tam wytrzymać lat kilka, to ja się zwalę w kalka tym 
godm, bo dziesięć lat służby żołnierskiej wyniszezyły siły 
moje. 

— Jak widzę. umiesz rezonować, odparł niezadowolony 
pun brabia, ale ja tego mie cierpię i powtarzam. jeżeli nia 
chcesz wstąpić tam, gdzie myślałem cię pomieścić, to idź 
sobie nazad do swego garnizonowego batalunu. Wymówiwszy 
te słowa, zakręci? się na pięcie i wrócił do swegn gabinetu. 

Odurzony, zasmucony lgtncy, sam nie wiedząc, co po- 
cząć, poszedł do dowódzey garnizonowego balalionu w Peters- 
burgu, z prośbą, żeby go przydzielił do swego batalionu, 
Petersburski garnizonowy batulion, który często przedstawia 
się na rewie carskie, jest, jak i cała gwardya, złożony z ludzi 
silnych, pięknych 1 zdrowych, przyjąć więc takiego mizeraka 
i cherlaka nie eliciał. Żeby jednuk nie odsyłać napowrót tak 
daleko, kazał go zapisać do tak zwanej inwalidnej komendy, 


w niespożyłą siłę patryotyzmu mojego narodu, jakoteż i w Eu- 
ropie, że Bułgarya utrzyma swą niezawisłość 

Z Polakami wiąże nas serdeczna przyjaźń, spółezujemy 
z wami całem sercem, położenie nasze podobne waszemu, 
tylka wy jesteście jeszeze nieszczęśliwsi*. 

Ujrzułem łzę w oku Stojanowa, która, przyznaję, wzru” 
szyła mnie do głębi. 


O oszczędności. 


Napienła 
Tadwiga Z. 

Mniej wydawaj, nia zarabiasz... to wielka nauka. 
Qałowiek, który wydaje więcej niż zarobi, jest głup- 
cem i waryatem, A nieszczęście stoi koło niego bli- 
żej, niż się spodziewa. 

A drugą bardzo ważną nauką jest przestroga : 
Czego mie możesz gapłacić, mie bierz! Qzy jest co 
gorszego nad długi ?... 

Nie jestże to straszna mara, stojąca zawsze czło- 
wiekowi przed oczyma i przypominająca mu, że wi- 
nien i płacić musi ? 

Zrobić dług, to bardzo łatwo. Cóż to znaczy je- 
den kieliszek wódki, albo topka soli wzięta bez pie- 
niędzy ?... To się zapłaci jutro, czy pojutrze... a te- 
raz człowiek nie ma. Tak się powie łatwo i łatwo 
zrobi się dług, a potem — potem, ah! jak ciężko, 
Oszezędny człowiek, roztropnie rozliczający swe wy- 
datki nigdy nie zrobi długu i lekkomyślnie nie za- 
łoży sam na siebie obrazy ciężkiej, którą tradno po- 
tem zdjąć z siebie, 

Może ktoś powiedzieć na to, iż pewnie że do- 
brze ky było nie robić długów i niktby ich nie za 
ciągał, gdyby nie potrzeba. Prawda to — gdy przyj- 
dzie chwila ciężka na człowieka, czy to ogień nisz- 
czący miu wszystko, co ma, czy choroba długa, od- 
wodząca od pracy, ćzy też nieurodzaj i głód straszny, 
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trudno wtedy rozmyślać nad tem, czy robić dług 
czy nie. bo niema czasu... gwałtowna potrzeba sama 
gna do żyda, czy do banku i podpisuje się weksel, 
a potem bieda... 

Ależ właśnie dlatego powinien każdy roztropny 
gospodarz oszczędzać sobie każdego dnia parę cen- 
tów i chować na taką klęskę nieprzewidzianą i na 
taką chwilę nieszczęścia, od której nikt nie może 
być pewien, czy będzie uwolniony, a czyż w przy- 
krym czasie parę reńskich zaoszczędzonych nie 
wyda mu się majątkiem większem od pożyczki wielkiej? 

Robić długi, to znaczy iść w drogę daleką i nie- 
znaną, z której nikt jeszcze nie wrócił zadowolony 
i szczęśliwy... Niech każdy gospodarz roztropny isu- 
mienny policzy sam, wiele w jego wsi trafia się wy- 
padków, nieszczęść, grzechu, pijaństwa, złodziejstwa! 
i innych grzechów z przyczyny długów... a niech 
powie, czy nie słuszna rada... jeśli nie możesz za co 
płacić, to nie bierz! 

Ażeby się zabezpieczyć od chwil takich smut- 
nych, w których potrzeba zaciągać długi, potrzeba 
nietylko oszczędzać i nietylko pracować, ale też mie 
rachować nigdy na rzeczy niepewne. 

Jak owa niewiasta, idąca do miasta z mlekiem, 
układała sobie, co kupi za mleko, a eo sprzedawszy 
znów będzie miała... i tak dalej i tak dalej, aż ucie- 
szena podskoczyła i mleko wylała i nie nie miała... 
tak my nieraz układamy sobie i spodziewamy się 
wiele, na to robimy długi i wydatki, a z wszyst- 
kiego tego nieraz wielkie nie? (C. d. m.) 


Kółka rolnicze. 


Donieśliśmy już, iż 9 i 10 października odbędzie się wa 
Lwowie VI. Walne Zgromadzenie Kółek rolniczych, 
Dziś ogłaszamy porządek dzienny obrud Zgromadzenia ; 


z której zwykle wyznaczają sługi oficerom, i do różnych prac 
w koszarach, ujeżdżalnikch i t. d. 


W kilka dni potem z pogrunieznej straży przyszła do 
batalionu prośba © odkomenderowanie człowieka do mycia 
podłóg w koszarach, do czyszczenia wychodków, do zapalania 
lump i do daglądania w nocy, Dowódzes batalionu kazał po- 
słać nowoprzybyłego. 

Wtedy to nastąpiło dla biednego Ignacego życie naj- 
okropniejsze. Mając nocny i taki obrzydliwy obowiązek, da- 
wny doktor teologii, ubrany w brudne i cuchnące odzienie, 
otrzymujae najnędzniejszą strawę, musiał spać we dnie, 
a w nocy pracować, nie mając żadnej nadziei wyjścia z tego 
okropnego położenia inaczej jak przy pomocy śmierci. 


Tymczasem malka Ignacego, staruszka, do której syn 
nie nie pisał o swojej nędzy, o swojem nieszczęściu, nie chcąc 
jej zasinucić, dowiedziała się od kogoś, w jskiem położeniu 
znajduja się jej syn. Znbrawszy swe manatki wyruszyła do 
Petersburga, Rądząc, że szyciem i praniem będzie mogła coś 
zarobić i osłodzić zycie swego kochanego Ignusia. Lecz nie- 
baczna nie znała Petersburga, nie wiedziała, że tam, aby 
otrzymać pracę, potrzeba mieć jakieś listy polecające, albo 
dać jaką rękojmię, a ona nie nie posiadała. Spadł więc na 
syna nowy ciężar, bo musiał podzielić się z matką itym nę- 


dznym kawałkiem chleba, który otrzymywał za skarbu. To 
nowe nieszczęście złamało go ostatecznie. 

Do tego czasu czy duma, czy też niewiara w ludzi nie 
pozwalała mu udać się do kogoś z dawnych kolegów szkol- 


nych, których los był pomyślniejszy 1 oni o nim nie nia wii 


dzieli. Lecz patrząc codziennie na staruszkę matkę, w mile * 


czeniu, z rezygnacją znoszącą nędzę i trapiącą się jedynie 
tem, że pogorszyła los syna, zaczął wywiadywać się o dawnych 
kolegdch i jeden z nich przysłał go do moia z listem, Nie 
było mnie w domn, zostawił więc list, powiedziawszy służą- 
cemu, że przyjdzie raz drugi. Ucieszyła mnie mocno wiada- 
mość, że Ignacy, którego bardzo lubiłem, znajduje się w Pe- 
tersburgu. Z listu dowiedziałem się tylko, że jest prostym. 
żołnierzem, ale ani słowem nie wspomniana, w jakiem okro- 
poem był położeniu. Nie wiedząc, kiedy przyjdzie, zostawiłem 
kartkę w domu z oznaczeniem godziny, kiedy mnie zuajdzie 
napewne. 

Na drugi dzień byłem w domu, gdy służący przyszedł 
powiedzieć, że ten sam, któremu oddał kartkę moję, przyhył, 
Kazałem go natychmiast prosić do gabinetu, ciesząc się my- 
ślą epotkumia z dawnym kolegą i przypomnienia razem lat 
dzieannych i naszych dziecinnych swawoli. (Dok, nast.) 
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1. Zagajenie Zgromadzenia. 
2. Sprawdzenie wyboru Delegatów „kółek rolniezych*, 
3. Sprawozdanie Zarządu głównego, z czynności Towa- 

rzystwa za rok 1888. 

4 Sprawozdanie komisyj rewizyjnej z funduszów Towa- 

rzystwe za rok 1888, 

5. Wybór 18. członków Zarządu głównego ($. 19 stat.). 

6. Wybór Komisyi rewizyjnej ($. 27 statutu). 

7. Wnioski P. T. Członków ($. 29 statutu). 

8. Wykłady i pouczenia. 

9. Losowanie i rozdanie narzędzi roln. i innych przed- 
miotów pomiędzy członków „Kółek rolniczych*. 

10. Zwiedzanie gospodarstw i szkół rolniczych w Du- 
blanach. 

Uwaga. Szczegółowy program dotyczący wykładów, pou- 
czeń i zwiedzania pamiątek miasta Lwowa, oraz iune 
bliższe szczegóły dotyczące pobytu pp. Uczestników Zgra 
madzenia we Lwowie, prześle Zurząd główny przy wy- 
syłce Kart legitymacyjnych. 


Komitet przyjęcia Uczestników jnż odbył posiedzenie 
i wybrał komisye, które mają zająć się umieszczeniem, i uga- 
szczeniem przybyłych. Na dworcu będzie d. 8 czekać komi- 
sya kwateruukowa, która członków rozprowadzi po mieszka- 
niach, na ten cel przeznaczonych. Dyrekcya rzemieślniczych 
stowarzyszeń „Skała“ i „Gwiazda* ze staropolską gościnnością 
ofiarowały swoje domy na pomieszczenia uczestników. Ze 
swej strony Komitet Tow, pedagogicznego przygotowuje d. 10 
przyjęcia pp. Delegatów, którzy są członkami ciała nauczy- 
cielskiego. 

Jako rozrywki, zamierzone jest przedstawienie teatralne 
dla wszystkich uczestników zebrania a adto powstała myśl, 
aby urządzić dla nich umyślnie popis straży ogniowej. 

Ćwiczenia wykonane przez straż ogniową lepiej niż 
wszystkie namowy objaśnią uczestnikom znaczenie takich 
straży i zachęcą do Tozkrzewienia myśli, żeby każde Kółko 
rolnicza przystąpiła jak najryehlej do tworzenia po gminach 
ochotniczych straży pożaruych. Sa one tem ważniejsze, iż 
w kraju naszym miasta 1 wioski są ogólnie budowana z drzewa 
1 kryte bardzo palnym materyałem. 


Przemysł tkacki w kraju naszym. 


Dawno już temu,bo za czasów Rzeczypospolitej polskiej, 
kwitło w kraju naszym tkactwo, gdyż wszysey używali wy- 
robów krajowych, a nieliczna tylko garstka ludzi możniejszych 
używała tkanin zagranicznych, Prawie w każdej chacie wie- 
śniaczej znajdował się warsztat tkacki, a każda gosposia wiej- 
ska siała len i konopie (co się po większej części i dzisiaj 
praktykuje). Lecz z biegiem czasu, gdy zagranica zaczęła wy- 


 rabiać maszynami i lepsze i tańsze, a przedewszystkiem gład- 


sza i delikatniejsze płótno, a w dodatku, w skutek kolej, 
przewóz stosunkowo mało kosztował, warsztaty tkackie po- 
częły znikać z naszych chat, gosposia musiały się ograniczyć 
na sprzedaż surowego materyalu (t. j. przędzy), a dochody, 
jakie mieli tkacze, zaczęły się przenosić za granicę, do kie- 
szeń obeych, A z nami co się dzialo? Myśmy nbożeli, coraz 
bardziej, nie zdając sobie sprawy i mie dochodząc, co jest 
przyczyną tego stanu. I zamiast ocknąć się i przyjść do prze- 
konania, że tylko postępując równocześnie z zagranicą w udo- 
skonalenia wyrobu, możemy wytrzymać konkurencyę (współ- 
zawodnietwo), tośmy przez długie lata na tem polu mie nie 
robili, trzymali się starego sposobu (jak ojciee robił, robił 
tak i syn) i narzekali, a wobec zasypywania nas wyrobami 
przez zagranicę czuli się bezradaymi. I doszło do tego, że 
2 wielkiego niegdyś przemyslu pozostały szczątki, Dziś w nie- 
których tylko okolicach nnszego kraju przemysł ten istnieje, 
Błażowa, Gliniany, Komarno, Korczyn, Kossów, Krosno, Łań- 
cut, Łużna, Wilamowice, oto miejscowości, gdzie większa 
Jiezba tkaczów się znajduje. Ludzie dbali o dobra kraju, jak 


śp. marszałek Zyblikiewicz, inżynier Przygodzki i inni, badali 
przyczynę tego smutnego stanu. a zbadawszy rzecz należycie, 
postanowili ratować ten przemysł, I tak Przygodzki, który 
kilkanaście lat życia poświęcił badaniu obecnego stanu i spo- 
sohów podźwignięcia przemysłu tkackiego w kraju, w piśmie 
do Wydziału krojowego obliczył, że ludność naszego kraju 
Spotrzebuje rocznie płótna na bieliznę za sseść milionów złr. 
(t. j. bardzo wysoka liczba; milion już jest wielka liczba tj. 
tysiąc tysięcy, a cóż dopiero sześć milionów). Z tego, co naj- 
mniej połowa wychodzi zn granicę. Aby ta pieniądza nia 
wychodziły z kraju rok rocznie, za poparciem wielu ladzi do- 
brej woli poznkładano w miejscowościach wyżej przytoczo- 
nych towarzystwa tkackie. Towarzystwa tkackie mają na celu 
nietylko dostarczanie kredytu (dawanie naprzód pieniędzy) 
dla swoich członków, pośreduietwa między tkaczem a kupcem, 
ale starają się jeszcze, aby tkacze wyrsbialt coraz lepsze i co- 
raz cieńsze płótna. W tym celu pozakładnno w tych miej- 
scowościach wzorowe warsztaty tkackie, a nadto w Krośnie 
istnieje szkoła fachown, na wyższą miarę obmyślana, pod kie= 
runkiem km temu celowi wykształconego technika, inżyniera 
Henryka Gruszeckiego. Lecz w przemyśle to tak się rzecz ma : 
niedość wyrabiać coraz lepszy a sumienny towar, ale trzeba 
jeszcze mnieć gu sprzedać, Dotychczas było tak praktykowane, 
iż sami tkacze swój własny wyrób roznomli po kraju i sprze- 
dawali. Łatwo pojąć, że wobec takiego postępowania w sprze= 
daży, przemysł ten nie mógł wytrzymnć konkureneyi (współ- 
zawodnictwa) z zagranicą. Gdy dodamy do tego, że zagrani- 
czne płótno jest i tańsze i czyściej zrobione (chociaż wcale 
nie trwalsze) a pojiniemy, ża przemysł ten upadać musiał, 
Chege temu zapobiedz, założono we Lwowie dwa handlowa 
stowarzyszenia dla wyrobów tkackich, które odkupują od tka- 
czy towar, lub też przyjmują na skład, do sprzedania w swoich 
sklepach. Za sprzedane zaś wyroby odsyłają tkaczom pieniądza 
po strąceniu pewnego procentu (odselku) za trudy i koszta 
z tego powodu podjęte. Jednakże wszelkie doychczasowe usi- 
łowania, w stosunku do ogromu zadania, są za słabe. Na to 
potrzeba środków pieniężnych, dalszej pracy żmudnej i usil- 
nej, a z cznsem dojdziemy do tego, że tkactwa krajowe po- 
kryje nietylko potrzeby kraju, sla i na wywóz za granicę 
się zdobędzie, zwłuszeza, że mu nie zbywa ma jakości, trwa- 
łości wyrobu, tylko na gładkości i czystości, A co, chege zro- 
bić swój wyrób pokupuiejszym, jest niezmiernej wagi. 
(Dokończenie nastąpi) 


ZE ŚWIATA. 
Lltwn. 

Dzienuiki przytaczają następujący ukaz wydany przez 
generała gubernatora wileńskiego Kochanowa : 

„Uznając za potrzebne ze względu na zachowanie po= 
rządku i przystejności publicznej pudać pod dozór obchody, 
urzadzanę przez osoby prywatne, stowarzyszenia ı instytucye 
wszelkiego rodzaju, widzę konieczność wydania na zasadzia 
najwyższego rozkazn z dnia 13 lipca 1876 r. następującego 
postanowienia, obowiązującego wszystkich bez wyjątka mie- 
szkuńców guberni wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej; Nikt 
i w żadnym wypadku nie ma prawa, bez szczególnego na 
każdy raz pozwolenia zwierzehności policyjnej, urządzić ilu- 
minacyi, łuków i brum trybifalnych, wystuwić chorągwi dla 
ozdoby i w ogólności, poza wewnętrznemi granicami Bwega 
mieszkania urządzać jukichbądź obchodów i uroczystości. Obok 
tega w wypadkach, kiedy otrzymanem zostanie pozwolonie 
zwierzchności policyjnej na wystawienie chorągwi dlu ozdoby, 
chorągwie powinny być wyłącznie takie, jakin są ustanowiane 
przez najwyższy rozkaz z d. 28 kwietnia 1883 r. Za niewyko- 
manie niniejszego postanowienia obowiązującego, winni pocią- 
guni będą do odpowiedziulności prawnej.“ 

W ukazie tym chodzi o to, aby zabronić katolikom uro= 
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czystego przyjmowania biskupów, odbywających wizytaeye 
kościołów w swych dyecezyach, a nadto niedo puścić, żeby uro- 
czystości kościelne, procesye i t. p. odbywały się po za murami 
kościoła. Wymierzone to jest przeciw wolności religijnej kato- 
lików, ale rząd carski w Europie rozgłagza, że się opiekuje re- 
ligią katolicką. Piękna opieka. 

Frnncyn. 

Wybory do Tuby posłów odbyły się bez zaburzeń, choć 
ngitacga była zacięta. Ważyło się w tych wyborach o wielkie 
rzeczy, bo o to, czy zwyciężą republikanie, to jest przyjaciele 
Rzeczypospolitej, czy też monarehiści, to jest zwolennicy 
urządzenia państwa z królem na czele. Gdyby ci ostatni mieli 
większość w Izbie posłów, to wkrótce by obalili republikańskie 
urządzenia, ogłosili monarchię i powołali na tron króla. Czy 
zaś królem lub cesarzem został by ktoś z dawnej królewskiej 
rodziny Orleanów, czy Bonapartych, monarcha ten pokiero- 
wadby sprawami zupełnie inaczej, niż to czyni Rzeczpospolita. 
Szukałby on za granicą innych przymierzy, wchodziłby z pań- 
stwami w umowy, słowem cała zagraniczna polityka byłaby 
inna. Stąd też i w Europie wiele by się zmieniło w stosnn- 
kach państw do siebie. 

Dzień więc 22 września był bardzo wsżny w dziejach 
Francyi. Wszakże monarchiści nie zwyeiężyłi, choć zdobyli 
wiele mandatów poselskich. Wybory się uie skończyły, bo 
w 177 miejseueh będą musiały się odhyć wybory ściślejsze. 
Wszakże dziś już można ocenić siły stronnictw. Według 
urzędowych sprawozdań wybrano 560 deputowanych ezyli 
posłów. Z tych 224 republikanów umiarkowanych, 52 repu- 
blikanów burzliwych; 86 zwolenników monarchii rodu Or- 
leanów, 51 monarchistów, przyjaciół radu Bonapartych, 22 
przyjaciół Bulanżera, Przy ściślejszych wyborach, których 
ma się dokonać jeszeza 177, liczą, że wybiorą 135 republi- 
kanów a 43 nieprzyjaciół Rzeczypospolitej. Razem więc bę- 
dzie 369 przyjaciół Rzeczypospolitej. a 201 jej przeciwników. 
Qzyli, że znaczna jest większość po stronie Rzeczypospolitej, 
która się tym sposobem utrzyma. 


Jak zaś Bulanżer npadł i stracił znaczenie, ta dowodzi 
mała liczba (22) jego zwolenników, których wybrano. Rzecz 
szczególna, ża aajwięcej przyjaciół Bulanżera wybrano w sa- 
mym Paryżu. 

Grecya 

Wielkie czynią tu przygotowania, żeby wspaniale przy- 
jąć koronowane głowy, które się zjada na ślub uastępey 
tronu z siostrę niemieckiego cesarza Wilhelma. Mnóstwo 
książąt ma przybyć, bo i następca tronu moskiewski, włoski 
i cesarz Wilhelm, o czem doniesiemy, gdy przybędą. 


Serbin. 

Podobno królowa Natalia zawiadomiła swego syna, mma- 
łego króla Aleksandra, 1% 29 września przybędzie do Bel- 
gradu. Zdaje się, że to czym wbrew woli Regencyi i mini- 
sterstwa, dlutego syn nie będzie jaj oczekiwał ua dworcu, 
a regenci i ministrowie nie wezmą udziała w przyjęciu. Mi- 
lan miał pozwolić, żeby Natalia odwiedziła syna w pałacu 
królewskim, ue zabronił, żeby eyn bywał w prywatnem 
mieszkaniu królowej 


Torcya. 

Moskwa, jak to doposiliśmy, koniecznie chciała wywołać 
nieporozumienie między Serbią a Bułgaryą. O trle się to jej 
udało, że jedno i drugie państwo poczęło gromadzić wojsku 
Wiedy rząd carski począł wmuwiać w Torcyę, iż Bułgnrya 
przeciw niej się zbroi. Na radzie ministrów rozważana tę 
sprawę i wyrużona, że niema powodu do obaw, aby Bułgurya 
cheiuła przeciw 'Tnreyi wystąpić. 

Z wyspy Krety nie nadchodną żadne wiadomości, widać 
z tego, Że się wszystko kłoni ku zgodzie i spokojowi. 


Niemey. 

Telegrafują z Berlina: Pa przeprowadzonych i zakoń- 
ezonych już rokowaniach z dworem miemieekim, jest rzeczą 
stanowezo postanowioną, iż car Aleksander przybędzie do Ber- 
lina w dni ośm po powrocie cesarza Wilhelma z odwiedzin 
u W. księcia Meklemburskiego w Szwerynie. Car zabawi 
w Berlinie trzy dni. Ponieważ cesarz Wilhelm wyjeżdźn do 
Szwerynu dnia 1. października i powróci stamtąd dnia ne- 
stępnego, przeto przyjazd cura nastąpi 9 lub 10 października. 
W program uroczystości na cześć cara wchodzi tukże obiad 
w ambasadzie rosyjskiej. 

Piszą także, że do Berlina przyjedzie Bismark, a nawet 
Giers, moskiewski minister spraw zagranicznych,  Rozchodzi 
się wieść, iż przy sposobności przyjazdn cara do Berlina, będą 
próbować, czy się mie du osiąguąć jakiegoś porozumienia mię- 
dzy Niemcami i Moskwą. Trudne to do uwierzenia, ale w po- 
lityce dzieją się różne niespodziewane dziwy. Może Biamark 
w obawie przed Francya zbliży się do Moskwy; stułoby się 
to kosztem Auetryi. 


Sprawy krajowe. | 


Kwaterunek żandarmeryi. Według zestawienia, któ- 
rego dokonał Wydział krajowy, okazuje się, że wydatki na 
kwaterunek żandarmeryi ciągle wzrastają. Gdy w roku 1880 
fundusz krajowy wydał na teu cel 49.512 zł. 44, to na rok 
1890 musiał Wydział krajowy wstawić w budżet 66.781 zł. 
88 ct. Powiększanie się tego ciężaru zwróciło już dawniej 
uwagę Sejun. 

Na ostatniej zaś sesyi polecił Sejm Wydziałowi krajo- 
wemu, aby eelem uzyskania tańszego najmu koszar dle žan- 
dermeryi, zachęcał gminy i Rudy powiatowe, w  lesistych 
okolicach położone, gdzie umieszczone są posterunki żandar- 
merji, do budowy takich koszar. Oprócz tego polecił Sejm 
aby Wydział kraj. i przedsiębiorstwa budowy tekieh koszar 
wspierał udzielaniem znaczniejszych zaliczek na przyszły czynsz 
najmu po upewnienin się, że zaliczki te z pożytkiem dla fun- 
dnszu krajowego użyte będą. Nakoniee polecił Sejm Wy- 
działowi krajowemu zastanowić się nad tem, czyby nie nale- 
žało zażądać u władz rządowyeh, aby podwyższył noclegowe, 
które skarb państwa za nmieszczenie w koszarach jednego 
żaudarma przez dobę w iłości 27|, et. fnnduszowi krujowemu 
opłaca. 

Wydział krajowy zebrał odpowiednie wiadomości i prze- 
konal się, że najem koszar po gminach jest bardzo koszto- 
wny. Dlatego postanowił przedstawić Sejmowi, aby uchwalił 
15.000 4#., ma zaliczki dla gmin na zakupno łub wybado! 
niu własnych domów na pomieszczenie żandarmów, Tym 8 
sobem osięgnęłoby się bardzo wielkie oszczędności, bo o cał 
połowę zmniejszyłyby się koszta kwaterunkowegy, k 

Wydział krajowy zwraca uwagę, że jeśli według prawa 
skarb państwa jest obowiązany płacić po 6 centów na głowę 
za kwaterunek wojsku, a żandamerya jest urządzona jak woj= 
sko, to i za kwuterunek żaudarmeryi państwo powinno płacić 
krajowi 6 centów, nia 2'/, jak dotąd. 

Dalej przypomina Wydział krajowy, że według ustawy 
z r. 1876 żandarinerya jest organem państwowym nie krajo- 
wym, że podlega władzom państwowym, że gminy mogą żą- 
dać usług żaudarmeryi nie wprost, ule przez władze puóstwo- 
we (starostwo). Zatem żandurmeryę powinien utrzymywać 
skarb państwowy nie krajowy. 

Z tych powodów Wydział krajowy przedłoży Sejmowi. 
wniosek, aby wezwał rząd do poczynienia na właściwej dro- 
dze odpowiednich kroków w celu „podwyższenia noclegowego 
opłacanego teraz przez skarb państwa za pomieszezenie žan- 
darmeryi w kwocie 21/, et. za jednego żandarma i na dobę, 
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do kwoty 6 centów", jaką skarb państwa opłaca z tego ty- 
tułu w myśl $ 31 ustawy z dnia 11 czerwea 1878 r. dzien- 
mie za jednego żołnierza armii. 

Bardza słuszne żądanie, które niewątpliwie Sejm uchwali. 
Kilkadziesiąt tysięcy zł. oszezędności ma swoje znaczenie dla 
naszego biednego kraju. Lepiejby była je obrócić na szkoły 
rolnicze, przymysłowe lub na inne cele oświaty ludowej. 

Dyrekcya poczt i ielegrafów we Lwowie, ogłasza 
co następuje: Na mocy rozporządzenia wys. Ministerstwa han- 
dlu z 14 czerwca r, b. przenosi się e. k. urząd i stacyę po- 
człową z Dawidkowie w pow. Qzortkowskim z d. 1 paździer- 
nika r. b. do sąsiednej miejseowości Kolędziany z iym samym 
zakresem działania i z niezmienionym okręgiem doręczeń. 
Z tego powodu urząd pocztowy w Jezierzanach koła Dawid- 
kowie będzie na przyszłość nosił nazwę „Jezierzany koło 
Czortkowa”, zná jazdy pocztowe kursujące obeenie między 
Ozortkowem a Skałą przez Dawidkowce od 1 października b. r. 
będą kursowały przez Kolędziany, Jezierzany i Borszczów da 
Skały. Z tym samym dniem przemienia się pocztę osobową 
kursującę między Borszczowem a Mielnieą, na jazdę posłańczą, 

Przy uzupełniającym wyborze jednego członka mo- 
ściskiej Rady- powiatowej z grupy umin wiejskich, wybrany 
został ks. Józef Luskowacki, gr. kat. proboszaz w Mościskach. 

P. Minister rolnictwa, br. Falkeuheyn przybył do 
Lwowa : udał się do Bolechown. 

Rada szkolna krajowa zumianowała stałymi nauczy- 
cielami i nauczycielkami: Posaekiego Jana w Kropiwnika, 
Sendeckiego Józefa w Podhajeach, Milkównę Maryę Amalię 
w Trzcińcn. 

— Sejm gahcyjski zwołany zostanie na pewne dnia 10 
października. 

4 dniem 1 paździermka powołani hędą rezerwiści uzu- 
pałniujący (Ersatz-Reserve) do ośmiotygedniowych ćwiczeń. 
Powołanie nastąpi w myśl nowej ustawy wojskowej. 

W Pistynin otwartą została 13. b. m. e. k. stacya 
telegraficzna, połączona z urzędem pocztowym dlu powsze- 
chnego użytku. 

Mlnsarstwo Swiątnickie. Ministerstwo wyzn. i ośw. 
 zamianowało Tadeusza Kościuka, ukończonego słuchacza szkoły 
politechnicznej, na podstawie odbytych studyów nauczycielem 
e. k. szkoły fachowej dla ślusarstwa w Świątorkach. 


Nowiny z kraju. 

_ Zmarli. W Kalwaryi dobromilskiej zmarł 12 b. m. 
ks. A. Szulakiewicz wychodźca chełmski, proboszez w Bóbree 
koło Liska. Nad mogiłą przemówił jeden z księży polskich 
gr. kat. proboszcz ze Sambora Franciszek Rajda. Pogrzeb 
odbył się staraniem zakonu Franciszkanów. Zmarły ks. Szula- 
kiewiez jest jednym z tych wychodźców, których niedawno 
rząd rosyjski wzywał do powrotu pod groźbą zsyłki nn Sybir. 

Sniegi. Nietylko w Austryi wyższej spadły śnieg). Ze 
Skolego, Grybowa, Jasła, Sącza, Szlęzka otrzymaliśmy właśnie 
wiadomość, iż w górach taratejszych spadł śnieg w niedzielę. 
Zima zatem zu pasem! 

Z Narola (powiat cieszanowski) piszę nam: Od tygo- 

dnia padają ciągle deszcze w naszej okolicy, a od 3 dai pada 
deszcz dzień i noe bez mstanku. Jeżeli, jak się obawiać na- 
leży, kartofle stanowiące główne pożywienie wiejskiej ludności, 
skutkiem zbytniej wilgoci przepadna, grozi Galicyi klęska 
głodowa z wszelkiemi okropnemi jej następstwami. 
Z Boryni (koło Turki) donoszą nam 19. b. m., że od 
16 hb. m. nietylko szczyty gór ale i niższe upłazy pokrył 
śnieg. Po wsiach obok zarazy na bydło, grasuje między ludźmi 
czerwonka, dziesiątkując ludność. Łiehe plony w dwóch trze- 
cich częściach gniją na roli nie zebrane, 

Wskutek utrucia grzybami zginęło temi dniami 
czwero biedaków w Worabijówea powiatu zbarazkiego. 
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Pożar. Dnia 11. b. m. o godzinie 9. wieczór wybuchł 
w Leśniowicsch powiatu lwowskiego ogień 1 w przeciągu je- 
dnej godziny zniszczył 19 zagród wiejskich wraz z wszyst 
kimi budynkami gospodarskimi. Pomimo dzielnej pomocy 
ratunkowej nia można było pożaru ngasić i ograniczyć, albo- 
wiem silny wiatr przerzucał fale ogniste z dachu na dach, 
Według dokładnego obliczenia ogólna szkoda, wcale nieubez- 
pieczona, wynosi 20.000 zł. Przyczynu vożaru niewiadoma, 
Przeszło 60 dusz zostało pod zimę bez dawliu i kawałka chleba, 
albowiem pożar zniszczył wszystkie zbiory i zapasy żywności 
dla ludzi i bydła. Położenie nieszczęśliwych pogorzelców jeet 
bardzo smutne, osobliwie przy zbliżającej się zimnej i ałotnej 
jesieni! 

Kula. Dnia 12. b. m. znalazł Piotr Sałuk z Nakła w Prze- 
myskiem, przy koszeniu łąki kulę armatnią, która podezas tego- 
rocznych ćwiczeń artyleryj nie wybuchła. Sałuk kulę znale- 
zioną opukiwał młotkiem w obecności Iwana Grabarczyka 
i Oleksy Klimea. Kula wystrzeliła, urwała Sałukowi 3 palce 
i pokaleczyła go ciężko; Grabarczykowi czerep armatni ader- 
wał jeden palec, a Klimiee odniósł lekkie skaleczenie. 

Miły zięć. Przedmieszczanka z Monasterzysk. Teodora 
Leszańska, w tak wielkiej niezgodzie żyła ze swym zięciem Jur- 
kiem Malinowskim, że ten ostatni postanowił za pomocą zbrodni 
uwolnić się ad teściowej. W nocy napadł ją w pomieszkaniu 
i rzucił się na nią z drągiem. Leszańska zdołała otworzyć 
okno i wyskoczyła, sle tak nieszczęśliwie, iż złamała nogę. 
Malinowskiego, który ulotnił się bez śladu, poszukuje policya. 


Z Ameryki. 

Waika z przyrodą i trudniejsze warunki życia uczyniły 
ludzi obecnie w Ameryce żyjących pracowitymi i wytrwa- 
łymi w pracy. Powszechny dobrobyt wywołany wytężającą 
pracą Amerykanów, zwabia ze wszystkich stron Świata ludzi. 
Dobrobyt ów polega jednakże na pracy i na dzielności poje- 
dyńczych jednostek, Wychodźca nieporadny, niezdarny nie 
tam nie wskóra. Ciągły wzrost ludności, wywołany nieustan= 
nem przypływem emigrantów, sprawia, że o pracę coraz 
trudniej, i że praca ta coraz cięższa, dlatego tez coraz mniej- 
sza liczba przybyszów znajduje zatrudnienie, a reszta musi 
wracać, jeżeli ma za co, skąd przyszła, lub ginąć bez ratunku 
z głodu i utrudzenia. U nas człek na gruncie, gdy mu się 
urodzi na polu, gły ma co jeść, i czem wyżywić chudobę, 
nie pracuje dalej, opuszcza ręce, Używa co ma, dopóki nia 
zabraknie. Nie nie zważa, że nadejdzie rok nieurodzejny, 
w którym by się to przydało, co z lepszych lat zaoszezędził. 
Ten brak wszelkiej zapobiegliwości naszej, ten bruk oszczę- 
dności, przysparzinia majętności naszej 1 dobra naszego, 
sprawia, iż u nas tak często panują głody, a powszechna 


bieda rozwiełmożnia się coraz więcej. 
Już wie z Amerykanami, ale z sąsiednimi narodami 


porównania wytrzymać nie możemy. Coraz więcej wypierają 
pas z naszych chat i ziemi ojczystej, głód i niedostatek. 

Dziś tak jest: im który naród jest pracowitazy, 
zapobiegliwszy oszczędniejszy i wytrwalszy, 
temu lepiej się powodzi i ten przewodzi. 

W skutek ciężkiej zapobiegliwej i ciągłej pracy Ameryka 
płodzi i wyrabia daleko więcej zboża itd., aniżeli sama po- 
trzebuje, a nadmiar wywozi do innych ezęści świata. Zasy- 
pawszy od kilkunastu lat Europę pszenicę, grozi Ameryka 
zarżuceniem nas owocami swoich sadów. Od kilku lat skro- 
mny z razu wywóz owoców, osobliwie konserwowanych 
(suszonych lub smarzonych w cukrze), z Ameryki do Starago 
Światu, tak szybko wzrasta, że ogrodnicy europejscy powinni 
się mieć ma baczności. Już teraz przewaga jest po stronie 
Amerykanów, uczynili hawiem ogrodnictwo wielkim przemy- 
mysłem. Nigdzie bowiem nie istnieją tak wielkie sady owo- 
cowe jak w Stanach Zjednoczonych (olbrzymie państwo 
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w Ameryce, 15 razy większe od naszej monarchii). Obszar 
zajęty pod drzewa owocowe wynosi tam z górą 2,000.000 
(dwa miliony) hektarów gruntu, a zysk osiągany roeznie z tej 
przestrzeni czyni przeciętnia 1.500,000.000 (tysiąc pięćset 
milionów) franków czyli 750,000.000 (siedemset pięćdziesiąt 
milionów) złr. Niektóre sady amerykańskie wprawiają w zdu- 
mienie swoim ogromem. Spółka handlowa w hrabstwie 
Surrey w Wirginii (prowineya w Stanach Zjednoczonych) 
posiada ogród, liczący samych tylko grusz okoła 20.000 sztuk 
nujwyszukańszych gatunków. Uprawę tego lasu gruszanego 
doprowadzono do nieznanej prawie u mas doskonałości, 
Podług obliczeń z roku 1887, Stany Zjednoczone posiadają 
przeszła 115,000.000 (sto piętnaście milionów) drzew brzo- 
skwiniowych, przynoszących około 300,000.000 (trzysta mi- 
lionów) franków tj. około 150,000.000 (sto pięćdziesiąt milio- 
nów) złr. dochodu rocznego, czyli pa 2 fr. 50 ceatimów 
(1 złr, 25 ct.) od jednego drzewa brzoskwiniowego. Jabłoń 
lub grusza daje zwykle 2 fr. 25 cent. (1 złr. 10 et.) dochodu 
rocznie, więc hodowla brzoskwiń zaczyna brać górę jako 
zyakowniejsza. Wyzyskanie przestrzeni dosiągnęło przytem 
takich wyników, że eztero-hektarowy sad brzoskwiniowy przy- 
nosi 16.000 (piętnaście żysięny) o ARARAT 
tysiąca złr. zysku rocznie. Gospodarstwo kupione za 55.000 fr. 
czyli dwadzieścia siedm tysięcy złr, skoro obrócono je na 
sad owocowy, daje 35.000 (trzydzieści pięć tysięcy) franków 
ozyli siedemnaście i pół tysiąca złr. rok roczoie. 

W prowincyi Maryland znajduje się ogród brzoskwiń 
o 50.000 stóp kwadratowych obszaru, w którym zbiór owa- 
ców zatrudnia 800 robotników ; właściciel tego ogrodu wysy- 
ła corocznie w różne strony mniej więcej 180 000 (sto trzy- 
dzieści tysięcy) skrzynek czyli 130,000.000 (sta trzydzieści 
milionów sztuk brzoskwiń. Chicago (prowineyn) od lat 20 
już produkuje brzoskwinie na wywóz. Chociaż w Ameryce 
więcej spożywają owoców niżeli w Europie, mimo to wywóz 
za granieę ma już wartości okoła 6,000.000 (pięć milionów), 
dolarów, to jest 12,500.000 złr. 

(obyśmy i my mieli za dochody, gdyby uprawa sadów 
hyła rozumna, gdybyśmy jak Amerykanie umieli pracować, 
z taką wytrwałością. B. 


Rozmaitości. 


O Indności kuli ziemskiej uczeni ciekawe zebrali 
wiadomości. W obecnym czasla ludzie zamieszkujący kulę ziem- 
ską mówią 3.064 językami i wyznają około tysiąca różnych 
relinij. Liczba męszczyzn prawie jest równą liczbie kobiet, 
Przeciętny wiek ludzki nie przewyższa 38 nt. Prawie czwarta 
część Indności kuli ziemskiej umiera przed 17 rokiem. Według 
dokładnego obliczenia przecięciowo na 100 osób płei obojej do 
100 lat dochodzi jedna os a do 60 nie więcej nad sześć 


do siedmiu osób. Ogólna ludności i zlemskiej dosięza 
obecnie do 1,000.200,000. ludzi, ogółu śmierć ca- 
rocznie pochłania do 35,214,000 osób, eo przecięciowo stanowi 


98.848 osób dziennie, 4.020 osób na godzinę i 67 na minte, 
Liczba urodzin wynosi corocznie do 36,792,000 ca przecięcio- 
wo stanawi 100.800 na dzień, 4.200 na godzinę i 70 na mi- 
nute. Tym sposobem urodzenia przewyższają śmiertelność, 
a stąd wynika, że Jndność knli ziemskiej, aczkolwiek pomału, 
zwiększa się corocznie. Ludzie żonaci żyją zwykle dłażej od 
nieżonatych, pracujący dłużej od bezczynnych, a przecięciowy 
wiek mieszkańców krajów noywilizowanych przewyższa znacznie 
wiek narodów dzikich. Ludzie słasznego wzrostu, zwykle dłu- 
żej żyją od ludzi małego wzrostu. Na 1000 męszczyzn nieżo- 
natych i bezdzielnych jest 78 męszczyzu żonatych, mających 
rodziny. Osoby, które urodziły się w miesiącach wiosennych, 
są o wiele silniejsze, aniżeli osoby przybyłe na świat w lecie, 
jesieni lnb zimie, Ludzie w ogóle rodzą się i umierają zwy- 
kle w nocy, rzadziej we dnie. Na zakończenie dodać należy, 
że tylko czwarta część męszczyzn dochodzi do takiego wzrosta, 
i siły, iż może nosić broń i pełnić służbę wojskową. 


Żelazo ma być bardzo dobrym środkiem do podniesienia 
wydajności u drzew owocowych oraz do wykształcenia samego 
owocu, głównie gruszek. Pewien ogrodnik amerykański zrobił 
doświaczenie, że opiłki od żelaza i stali posypane u pni drzew 
i pomieszane z ziemią, gdy się dostaną do korzeni, wytwarzają 
bardzo piękne owoce. Franenscy ogrodnicy także wiedzą o tym 
sposobie i polewają korzenie drzew owocowych słabym rozozy- 
nem witrycleju żelaza (Fisenvitriol), biorąc 1 i pół grama na 
litr wody lub też zraszają om liście. U grosz, które nosiły 
owace ahropowate i popękane, użycie tego sposobu bardzo się 
pokazało korzystne, bo owoc zaraz wypiekniał. 


Podmorskie kopalnie węgla w Anglii. Znajduje się 
w Anglii wiele kopalń wegla, którego dabywanie odbywa się pod 
dnem worskiem. Jeatto skutkiem położenia tej olbrzymiej wyspy. 
Tak np.: pod wodą znajduje się większa część kopalń Cumberland; 
w pobliżu Whitehaven jest znana szachta TLondedolaka, której 
rozgałęzienia znajdują się pod morzem, a i w północnej Anglii 
są także kopalnie pod wodą. Użyckowanie kopalń tych nie jest 
niebezpieczne, bowiem od roku 1827, kiedy w jednej z kopalń 
zawaliło się sklepienie galeryi pod nuporem wody, więcej po- 
dobnych wypadków nie było, W miejscowości Durham i Nar- 
thumberlani większn część kopalń znajduje się pod duem mo- 
rza Niemieckiego. Wajńcia są na lądzie, ale kopiąc podeszli | 
górnicy pod morze. 

Na kolci przy kasie, 

Peali iay do kasyera, "O pad 

— Proszę o bilet drugiej klasy. 

— Dokąd? 

— A pam co do tego?... 
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czyli Fowinność chrześcijan fee 
znana ksiażka do modlenia, ułożona przez 
br. Mikołaja Szajnę 
z zakonu 00. Karmelitów, wyszła w ponownem wydaniu w tej samej co 


dawniej objętości, — Oena egzemplarza 1 złr, — Do nabycia u autora 
w Sąsiadowieach p. Folsztyn. 2—3 


Sukna 
czysto wełniane, zwane łańcuckie, 
na bundy, kurtki myśliwskie itp. 


grube koce z czystej wełny owczej jako derki 
na konie 1 do nakrycia od 180 etm długości. 


w cenie od zer, 1 90 do 7 złr. 


poleca 
Dyrstoga Towarzystwa dla handlu skór, sukna I wyrobów tkackich, 4 
j w Lańnosncia 3—10 
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Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego, 


